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—  Wiedeń  9 Października. —

J .  K. W. x iąźę  Pruski objadował wczoraj 
u posła angielskiego sir  Roberta Gordon, W ie
czorem ndał się x iąźę  do Scbónbrun, gdzie na 
tamecznym zamkowym teatrze dane były sce
niczne przedstawienia, po ukończeniu których 
nastąpiła kolacya. Dziś wieczór x iążę  Pruski 
pożegnawszy się z Cesarzem i rodziną cesar
sk ą ,  ndał się na kolei żelaznej oddzielnym po
ciągiem do P rag i,  zkąd x ią ź ę  pojedzie przez 
Drezno do W e jm a ru ,  gdzie zjedzie się z swą 
dostojną małżonką.

— W enecya  2 Października. —  
Wiceadmirał arcyxiążę Fryderyk, po ukoń

czonych ćwiczeuiach na m orzu ,  przedsięwziął 
z częścią eskadry podróż do N eapolu , i w tym 
celu opuścił d. 29  września port Gravoza. N ad
zwyczajnie zły czas może nieco spóźnić jego 
przybycie do dostojnej siostry.

— Niirnberg  26 W rześnia. —  
Zawarty między tutejszym magistratem i p.

h o r te r  układ względem oświetlenia gazem tu
tejszego miasta, potwierdzony został przez rząd 
bawarski. Knnseus udzielouy jest ua lal 25, e 
oświetlenie gazem ma się rozpocząć najdalej z 
końcem 1847 r.

— Brit.cella 10 Października. —  
Zwyczajne posiedzenia izb otworzone będą 

d. 9 listop.
Wczoraj przybył tu w przejeździe do W ie

dnia nowy poseł angielski przy dworze astrya- 
cJcitn, lord Ponsonby, z  rodziną i licznym or
szakiem.

— Paryż  1 1  Października. —
Król w towarzystwie jenerała  Chabannes i 

2 służbowych oficerów zwidzi! stajnie w Mon- 
ceaux i oglądał tam ko n ie , które król wyspy 
Maskat przesłał mu w podarunku. Ztamtąd u- 
dał się monarcha do Neuilly i w ieczór powrócił do 
St. Cloud.

X ięstwo Montpeusier w towarzystwie xcia 
Anmale przybędą d . 23 InL 24 października do 
Rajonoy, gdzie na ich cześć dana będzie św ie
tna uczta. X iążę Anmale uda się z Bajonny 
prosto do P aryża ,  a młoda para do P au ,  gdzie 
w zamku Henryka IV. kilkr dni zabawi

Lord Brougham miał kilku konferencyj z kró
lem. Domyślają s i ę ,  źe polityczne cele były 
ich przedmiotem.

Hugo ma polecenie ułożenia kantaty z po
wodu zaślubin xcia Montpensier.

Dowiadujemy s i ę , źe dwaj francuzcy ajenci 
wysłani zostali do Egiptu i Rossyi dla zakupie
nia zboża.

Minister marynarki otrzymał od kapitana Bruat 
z Papeili depeszę pod d. 3 czerw., w  której 
tenże donosi o kilku potyczkach, jakie na czele 
80U francuzkiego lądowego i morskiego wojska 
oraz 200 sprzy mierzonych krajowców z nieprzy- 
jaoielskiemi wyspiarzami stoczył,  po porzednich 
ciągłych ich napadach na Papeili i inne francuz- 
kie stanowiska.

» Korzystając z obecności admirała Hamelin, 
wyruszył kapitan Bruat duia 8 maja przeciw o- 
bozum powstańców w Papenoo i P u n ay ia , w y
parował ich najprzód z ich stanowisk w Papua, 
Ahoen i Tapahi,  następnie uderzył dnia 10 na 
cztery przez nich wystawione warów n i e , i te 
po w alce ,  w której francuzi utracili trzech lu
dzi a 13 mieli ranionych, dostały się w moc j e 
go , poczem zabrał im jeszcze  dwa stanowiska 
i stanął obozem do dnia 23 w Papenoo znisz
czywszy wszystko colty mogłu być użyte do 
wzniesienia nowych punktów oparcia dla po
wstańców owej okolicy; a w ważnem stanowi
sku Tapahi kazał wystawić b lockaus, który o -  
twiera francuzom drogę do wschudnich powia
tów wyspy, a krajowcom tę część wyspy za
myka.

» Dnia 24 kapitan Bruai wkroczył z swą ko
lumną w dolinę F an tabna ,  zniszczyli  ta m  wszel
k ie źródła pomocy nieprzyjacielowi i opanował
siłą jeden punkt obwarowany. Dnia 28 *y ru-
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szyi z Haapahi do P unavia , którą duia 29 wraz 
z wejściami do doliny, do której się ztamląd 
krajowcy schronili byli, kolumnie swojej obsa
dzić kazat.

» Dnia 30 o godzinie 5 ran o ,  wyroszono z 
4nia kompaniami i jedną haubicą przeciw nie
przyjacielowi, który śwe pierwsze szańce bez 
w y s trz a łu ,  a drugie po utarczce opuścił. K a -

[ńtan rozkazał wprawdzie w tern miejscu się za- 
rzym ać ,  ale s traż  przednia spowodowana przez 

sprzymierzonych Indyan , którzy służąc za zwia
dowców, sądzili że warownia została opróżnio
n a ,  unieśli się zadaleko w wąwozy doliny, pra
wie prostopadle skałami otoczonej. W  tym pun
kcie powstańcy zgromadzili swoje siły i przy
ję li  francuzów rzęsistym ogniem z ręcznej bro
n i ,  podczas gdy ze skał zrzucano kamienie. 
W  tej walce francuzi mieli 6 zab itych , między 
klóremi szef  batalionn , i 15 ranionych. Nie
przyjacielskie stanowisko zostało jeduak zdoby
t e ,  i kapitan Brual przybył do Panavia, gdzie 
pozostał,  przedsiębiorąc środki, aby powstaniom 
krajowców koniec położyć.«

Minister robót pnblicznych, p. Dnmon po
wrócił do Paryża z podróży po Anglii , a admi
ra ł  Mackau z swej objażdżki inspekcyjnej.

Korrespondent londyński zapewuia w N atio
na l  , że hr. Monlemolin nie postał wcale w An
glii i że innegn młodego człowieka jego w zro
sło wzię to  za niego.

Podróż morska xięcia Joinville do Włoch 
miała mieć cel jedynie dyplomatyczny, to jes t 
utwierdzeuie serdecznego porozumienia pomię
dzy Francyą i'  dworami włoskiemi. Przyjęcie 
tego królewicza w Neapolu miało być dosyć z i
mne.

Jeden z dzienników fraocuzkich tw ierdz i,  źc 
popierana przez królowę Krystynę hiszpańska 
wyprawa jenerała  Flores przeciwko rzeczypos-  
politćj Równikowej (Ecuador), ma na celu u -  
tworzeuie wielkiej monarchii w Ameryce hisz
pańskiej , na której czele postawionyby został 
pan M uńoz ,  mąż królowej Krystyny, jako król 
lnb cesarz. — W  zw iązku z tym planem donio
sły jnż  inne dzienniki, ż e  taż królowa stara się
0 wyjednanie dla swych dzieci z drugiego mał
żeństw a zrodzonych stopnia Infantów hiszpań
skich.

W  Marsylii robotnicy, kopiący row y pod ko
lej ż e la z n ą ,  znaleźli przy brzegu b n lw a rk o , w 
głębokości trzech metrów, uasamprzód kilka ko
s te k ,  a potem ogromną kopę szkieletów. Te 
szkielety leżały jeden na drugim bez porządku. 
Z wierzchu zaś  i na dnie dostrzedz s ię  dało 
wapno. Zoaleziono również niektóre części o- 
dzieży .i  kilka monet. Były to sztuki trzy  i sze- 
ścio-fi aukowe I monety po 24  s o u , z popier
siem Ludwika X V .,  bile w latach 1717, 1718
1 1720. Monety po 24  sou błyszczały ja k  no
w e. W ykopano więcej jak  50 fur kości i od
wieziono je  na smęlarz. Ze wszystkiego nale
ży  s ą d z ić , że trnpy te zakopane tn zostały w 
czasie dżumy 1720 r. NieporZąduy układ szkie
le tów, slępel m one t,  z których nie ma ani j e 

dnej późnie jszej; dwie warstwy wapna , sąsiedz
two byłego szpita la , św iadczą , że te kości są 
szczątkami zmarłych od zarazy w owym roku.

Roboty około kolei żelaznej z Tours do Nan
te s ,  prowadzone będą o ile tylko będzie można 
przez cały ciąg zimv.

Z Tulono donoszą n przybyciu tam jeńców 
arabskich , którzy mąją być przewiezieni do b rze 
gów afrykańskich, dla wymiany ich za francu
zów w’ niewoli u Abdelkadera zostających.

Dziennik France  donosi w dzisiejszym nu
merze : » Możemy z pewnością donieść , że z 
Paryża w y s z l j  do więlkich mocarstw oświad
czen ia ,  w których do dawnych rękojmi dodane 
są n o w e , iż korony Francyi i Hiszpanii nigdy 
na jednej głowie połączone nie będą. Idzie tyl
ko o to ,  czy te oświadczenia będą uważane za 
d o s ta te czn e , aibo czy Anglia będzie obstawała 
za ponowieniem zrzeczenia się traktatem Utrecht- 
skim określonego , o ile lakowe może się na
wet ściągać do dzieoi xięcia Montpensier i In 
fantki Donny Lndwiki h iszpańskiej.«

— M adryt 5 Października. —
W ładze cywilne prowincyi tutejszej udały 

się wczoraj do Bnitrago, gdzie dziś przybędą 
królewiczowic francuzcy, i gdzie przygolowauo 
dla nich świetny objad na €0  osób. Jutro wy- 
jedzie naprzeciwko nich poseł francuzki. Ale
0 której godzinie odbędą swój wjazd do Madry
tu i p rzez  którą b ram ę ,  to w szystko , stosownie 
do żądania posła francuzkiego, jest tajemnicą. 
Ź a raz  po obrzędzie z a ś l u b i n , jedna para nowo
żeńców wyjedzie do A rąnjnez,  druga do Pardo.

Z początku sądzono, '  że znaczne koszta n- 
roczystości z powodu podwójnych zaślubin po
kryje królowa lub skarb publiczny. T e r a z  do
piero duwiadujemy s ię ,  że te wydatki ciążyć 
będą j e d y n i e  miasto Madryt 5 minister Ssarbu wy
dał właśnie ro z k a z ,  że  i tak już wysoki po
datek od konsnmcyi miejskiej, uiszczany przy 
rogatkach ,  dopóty w podwójnej wysokości bę
dzie pobierany, dopóki nie zostaną pokryte ko
szta tych uroczystości.

S łychać,  że ojciec dostojnego nowożeńca, 
Infant Don Franciszek a P aula ,  zaraz  po z a 
ślubinach syna swego spowodowany będzie do 
opnszczeuia Madrytu i Hiszpanii. W c z o r a j , w 
dzień imieniu tegoż Infanta ,  polecono oficerom
1 w ładzom , aby się nie ndawały do niego dla 
złożenia mu powinszowania. Zakaż ten sp ra 
wił wielkie wrażenie.

Poseł angielski, którego hotel przez a jen
tów policyjnych jest  otoczony, ani złoży króle
wiczom francuzkim swego uszanow ania , ani też 
znajdować się będzie na żadnćj uroczystości.

Prezes rady p. Isluriz , doręczył znowu no
tę  posłowi angielskiemu, w której oświadozył, 
że rząd hiszpański nie może dopuścić protesta- 
oyi założonej przez gabinet londyński przeciw 
ko zamęźciu Infan tk i , że zaślubiny odbędą się 
i że przyszłość okaże zupełną bezzasadność o* 
baw y, jaka  mu przedstawiano.

W  tyeb dniach poseł angielski wypraw ił do 
różnycb portów hiszpańskich depesze dla tamę-
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cznych koosulów angielskich, Dnia 30 z. m. 
angielski parostatek wojenny zawinął do portu 
Kditageny i oddał depesze tamecznemu konsu
lowi.

—  Dn.a  6 Października. —  
Krółewiczowie francnzcy odprawili dziś u -  

roczysty wjazd do stolicy tutejszej p zez bra
mę del So , w towarzystwie wszystkich władz 
cywilnych i wojskowych. Droga do zamku kró 
lewskiego z . ję ta  była przez podwójny szpaler 
w o jsk a , środkiem którego orszak uroczysty po
stępował. Krółewiczowie trzymając kapelusze 
w  rę k u ,  witali na wszystkie strony uprzejmie. 

W  tej chwili wojska rozeszły się do koszar. 
Wiadomości z KataLor i douoszą znowu o u- 

kazaniu się band zbrojnych karlistiw.
Dz. Heraldo p isze: Ojciec Sw. i kardynał 

Gizzi tak wyraźnie wynurzyli zadowolenie swo
je  z podwójuego m ałżeństw a, że wielu karli -  
stów radziło Don Karlosowi, aby nie osiadał w 
Kzymie, ja k  miał zam iar ,  gdyż dwór papiezki 
przyjmie go ozięble. Pius IX  ohiawia jaknaj- 
większ.y szacunek dla króla Ludwika Filipa.

K ozm aito ś«I.
ZERW ANE ZWIĄZKI.

(Ciąg dalszy.)
W chodziło  się do niego przez m ałe n izk ied tzw i, 

n ad  którem i było okno , przez k tóre miało p rze
chodzić św iatło  do w ązkiego ko ry ta rza , lecz g ru 
ba pow łoka kurzu i pajęczyna odwieczna pokry
w ała  szyby. W  głęb i kurytarza zaledwie dostrzedz 
m ożna b y ło  koinóikę prz iznaczoną na mieszkanie 
d la odźw iernego, do którój p rzek rad a ło  się sł&be 
św iatło  z m ałego p o d w ó rk a , otoczonego ze w szyst
k ich stron m urain i, na piętro wy sokiem i , w  któ
ry ch  w n ierów nych od siehie odstępach , znajdo
w a ły  się ciasne otw ory, nazyw ane przez w łaśc i
cieli juźto dym nikam i, ju ź to  oknam i, stosownie do 
tego jak mi ą  do czynienia z poborcą podatków  
lub  lokatoram i. Schody by ły  zaokrąglone tw ard ą  
g ru d ą  z czasem naniesionego hłota. Na każdetn 
p iętrze okno spuszczane, niemniej szanowane przez 
ręce o d źw iern y ch , jak okno nad drzwiami przy  
g łów nem  w ejściu, przepuszczało z trudnością p o 
n u re  św iatło do m uru brudno -  żółtego i zawsze 
wilgotnego.

ajęte przez E dw arda  dw a poko je , znajdow ały 
się na 5 piętrze. Pierwszy, z którego drzw i w y 
chodziły  n schody, by ł obszerny, przew ietrzony, 
ale z im ny ; drugi rów nież b y ł smutny i goły, ale 
daleko mniejszy.

G dy E dm und i Leonia urządzili się w tern mie
szkaniu jakby biedni w yrobnicy, niepoham owany 
i głęboki sm utek opanow ał ich dusze , i spogląda
ją c  n i  siebie w zrokiem , w którym  m alow ała się 
opuszczająca ich  odwaga i przygnębien ie , nie m ó
w iąc  nic do sieb ie , rzew uem i zalewali się łzam i.

Mój biedny p rzy jac ię lu ! rzek ła  L eo n ia ; ja to 
ciebie przyw iodłam  do tej nędzy. N ależało nam 
zosteć w Ł o n d y n ii , gdzie los zaczął cię w ko ń 
cu  w ynagradzać za tw e prześladow ania. •

N ie , n ie ; bo tam 'tw o je  życie by ło  w niebez
pieczeństw ie. Lecz jakże się nie mam sm ucić, o 
mój Boże! w idząc ciebie niegdyś tak szczęśliwą i

przyzw yczajoną do w szystk.ch przyjemności ż y 
cia...

M ilcz, n iilcz ! rzek ła  L eo n ia , zakryw ając w 
dziecinny sposób ręk ą  usta swego kochanka. J e 
steśmy w P a ry ż u ; jesteśmy razem ; nie masz losu 
tak nieszczęśliwego, klóregoby te dwie myśli nie 
uczyniły  znośnym.

Z re sz tą , odrzekł E d m u n d , którem u te w yrazy 
p rzyw róciły  nEco odw agi; znam kilku negocyan- 
tow , zobaczę się z niemi; otrzymam bezw ątpienia 
dobrą  posadę u jednego z nich albo za ich pośre
dn ictw em , a 'w tenczas będziemy mogli b y ć ,  jeżeli 
nie hogaiem i, lo przynajm niej szczęśliwemu

K tóżby na to więcej nad ciebie zasłu ży ł?  rze
k ła  Leonia.

Nazajutrz Edm und w yw iedział się o mieszkaniu 
sw ych  daw nych p rzy jac ió ł; lecz po nnjwieksze'j 
części nie znajdowali się w P aryżu  ; inni zaniechali 
stanu kupieckiego; inni nakoniec mieli dostateczna 
liczbę subaUernów. Tymczasem ci ostatni obiecali 
m u,, że przy sposobności nie zapom ną o nim.

Ah! mój Boże! pom yślał E d m u n d , w racając na 
ulicę Pagevin, zgnębiony, i pozbawiony odw ag i, z 
owódu bezskuteczności sw ych s ta ra ć ; ~o robić? 
eśzcze kilka tygodn i, a w szystkie naśze zasoby 

w yczerpną się , i nic będę m iał chleb< dla b ie- 
dnój istoty, którćj ni szczęścia stałem  się p rzyczy
ną. P ra c u j! p ra c u j! gdzież zns i<lę pracę?

Przedstaw ił *ię w dom u,-gdzie przygotow yw a
no ad ressa , prospekta i t. p. ogłoszenia , któremi 
różnego rodzaju spekulanci zalew ają F rancyę  i o - 
trzym ał tam zatrudnienie. v ,

T rzeba tak było kochać jak on kochał L eo
n ię ; trzeba by ło  nędzy p a ry zk ić j, z w szystkich 
nędz najw iększćj, aby się skłonić do przyjęcia w a
runków . jakie mu b y ły  podaną, a którym  się pod
dało  ze dw udziestu innych pracow ników , co W  
swój biedzie za szczęśliwych się poczy tyw ali, że 
tam mogli zarobić ty le , aby tylko -nie um rzeć z 
głodu. E dm und uczynił to samo co i oni. O  7 
rano udaw ał się do b io rą , w ychodził z niego o i ,  
aby na prę dc e zjeść z L eonią obi d , i zaraz y ra - 
ceć do n iego, aby pracow  ać do bój wieczór. Dzię
ki takiój w ytrw ałości i zadziwiającej czynności, 
która go zatrzym yw ała l3  godzin p racy , zaledw ie 
raz jeden p rz e rw a n e j, m ógł na dzień zarabiać 3o 
do 4o sou.

W  czasie, który  E dm und p rzepędzał w  b iu 
rz e , pani Dumeray, bez prze ilanku  zajęta jed n ą  i 
tą  sam ą m yślą , szukała wszelkich sposobów , aby 
zaspokoić niepokonaną chęć w idzenia sw ej córki. 
D owiedziała się nakoniec, ze m ąż m ieszkał przy 
ulicy M a i l ,  i po ca łych  dniach p rzechadzała  się 
na n ić j, w  nadziei, ze  ujrzy p rze jeżd ża jącą  L v  
dwikę. Często zdarzało  się jej spotykać osoby, 
które niegdyś u o jca , u m ę ż a , | u j|> gdzie indziej 
p o z n a ła ; w idziała m łode kobiety, k .ó re  niegdyś 
b y ły  p rzy jac ió łm i, przejeżdżające w  przepysznych 
ekw ipazauh Na :*ki w idok o d w raca ła  głov ę ,  z 
b o jaźn i, aby nie być poznaną. L ecz kto w idział 
ją  ub raną  skrom nie w szarą  W ołuianą suknię i w  
kapeluszu wątpliwego k o lo ru , nie b v łb v  się d o -, 
m y ś lił, że to by łe  owa p rzed  pięeiu laty  piękna 
Paryżanki , owa uśm iechające się i elegancka W 
H aw rze Paryżanka!..^ Co się tyczy tw arzy , widać 
b y ło  na niej rów nież znaczne zmiany. Oczy. nie
gdyś pe łne  w yrazu i ż y c ia , b y ły  za ja d  ł e ,  ues 
itadnega blasku , p  iliczki blade i w y ch u d ło , cbód 
j d  b y ł pow olny i w ysilbny. -Słowem w całćj po 
staci .  islow ało się daw ne i głęboki* cierpienie.

Już miesiąc u p ły n ą ł od przybycia do Pa-yze,
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a Ludwiki nigdzie nie ujrzała Pewnego w itezoru 
zobaczyła paiia Dumeray w chodzącego do siebie 
z dz iew czynką, m ającą siedm  do ośmiu lat. W  
chwilę p o to n  w yszedł sam i przechodząc około 
jiie'j, o b ta r ł się o jej suknię. łł«z zastanowienia 
się zapytała o mieszkanie pana Dum eray t silnie 
zadzwoniła przy  bramie. Niebawem otw orzyła 
je j s łużąca  w tow arzystw ie sw aw olującćj dziew 
czynki.

IV .
LudwiUa D um eiay miała wówczas lat 8, wiek, 

w którym  wszystkie dzieci są piękne zgrabne i w e
so łe ; mianowicie dzieci p a ry zk ir , k tóre zawczasu 
uczą się od sw ych rodziców elegancyi . obyczaj
no śc i, i przepędzają ezas w śród "a jnu jących  i 
bezustannie odmienianych zabaw ek. Ludw ika mo
g łaby  służyć za najpiękniejszy w zór tego .r,odzaju 
pędzlowi D ererricgo , k tóry  lubił malować matki i 
dzieci. Tw arzyczkę m iała o k rą g łą ,  policzki ru -  
n r a n e , w łosy w iły  się w  kędziory, i cały  kształt 
ciała m iała pieszczotliwie zaokrąglony W ty n id n iu  
jćj kibić b y ła  ujęta jasną p rz e p a sk ą , £ spódnica 
sukni, odstająca od d o lti, lecz cokolwiek kró tka , 

stosownie do dziecinnej m ody, dozw alała widzieć 
haftow aną falbankę u b ia łych  majtek.

Na widok sw ej ..córki lak świeżej i tak pięknej, 
pani Dumeray doznaw ała niewypowiedzianego w zru 
szę i ia i zaledwie nie om dlała z radości. Gdy s łu 
żąca  jćj oznajmi^? że pan Dum eray w y szed ł, o - 
św iadczyła życzenie czekania n a  niego i usiadła w 
przedpokoju. M iała nadzieję że ją  pozostaw ia sa
m ą i  L udw iką. C hciałaby ją uściskać, powiedzieć 
i.e jest jej m a tk ą , napomnieć ją  aby b y ła  cnotli
w ą., roz tropną i posłuszną przykazaniom  Boskim, 
raz jeszcze ją  uściskać i umrzeć. Lecz s łużąca

pozostała baw iąc się przy  stole z L udw iką  i z jej 
zabawkami Pani Dumeray zmuszona poprzestać za
tem .a zadaniu córce kilku py tań  zupełaie oboję
tnych , w patryw ała  się w i.ią z niemem zacbw y- 
cen ie .u , i z całej siły  w strzym ując s ie , aby nie 
uchw ycić jój w  sw oje objęcia i nie obsypap jej pie
szczotami.

W  chwirę po tem , w eszła dama m ająca około 
3o łat w ieku , by ła  to nauczycielna Ludw iki. Mo
ja mała przy jac ió łko , rzek ła  do niej ca łu jąc  ją , 
wszakże to czas spoczynku , trzeba odmówić pa
cierz.

O tóż je s t tm , odpow iedziała Ludw ika chętnym  
głusem w brew  zwyczajowi innych dzieci, k ióre 
zw ykle takie przypom nienie przy jm ują z w iększą 
lub mniejszą niechęcią.

Natychm iast opuszczając zabaw ki i la lk i, uklę
k ła  przy swój nauczycielce, i śp iew nym , jedno
stajnym dzieciom w łaściw ym  głosem odm ów iła pa
cierze.

Siedząc w kącie w  p rzedpokoju , pan i D unie- 
ray p rzypa tryw ała  się łój scen ie , jak jaka zb ro - 
d n ia rk a , i odw racałt od czasu do czasu g łow ę, 
aby otrzeć łzy , które skryci* sp ływ ały  po jej tw a
rzy. . CLL c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d dn ia  26 do dn ia  27 P a źd zie rn ik a .
Bystrzanowski W ojc iech , Petroff ku ryer ces. 

ros., Czechowska Teofila ob., Scbullz A n n a , z 
P o lsk i; — Z ałusk i Z ygm und, z Galicyi.

k V yjech a li z  K rakow a.
H orodyński S tanisław  ob., Ł u b k o w sk i; do Pol

ski ; — Pauli Ignacy , A roff porucznik ces, ross., 
T iiu ip liug , do Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.
t\r o  5552.

TRYBUNAŁ 
W olnego M iasla Krakowa i  Jego ^Okręgu.

Wzywa wszystkich prawa do massy i .  p. 
X . Jana Sropirisl iego summy zip. 622  gr. 20^ 
w Depozycie Sądowym złożonej,  mieć mogą
cych ,  aby się z takoweuii w termnue trzech 
miesięcy do Trybunabt 2głosili. Po npływie bo
wiem tego terminu m a s s a l a  jako bezdziedzi-  
czna Skarbowi Publicznemu przyznaną zo 
stanie.

Kraków dnia 14 Października 1846 r.
■ Sędzia Prezydujący 

A. Karwacki.
(2 r . j  Z. Sekr, P. B urzyński

A r o  5291.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W skutek prośby przez sukcesśorów Jakóba 

Eichorna , a mianowicie Lipmaua E ichorna , Ba- 
rueba E ichorna , Mendla Eichorna., Sory Feigli 
z Eichoruów Tappaportcw ej, Git ii E ie b o rn , lu- 
dzieź Jakóba Binenfelda jako ojca i opiekuna ma
łoletnich Eliasza i Biny Emenfeldów po zm ar
łej Cerli z Eicbnrnów i oenfcldowej pozostałych 
dzieci,  wniesionej, przyznanie im spadku po 
star. Jakóbie Eicbornie pozostałego z doniu pod

L. 36  w gminie II. Miasta Krakowa i z domu 
pod L. 167 lit. A . w gmiuie X .  Miasta Krako
wa sto jących , tudzież ruchomości składającego 
s ię ,  Trybunat po wysłuchaniu wniosku Proku
ratora w myśl artykułu 12  ustawy Hypoiecznrj 
z  roku 1844 w zywa wszystkich prawa do spad
ku tego m u ć  mogących, aby s ię  z takowemi 
w- terminie trzech miesięcy do Trybunału zgło
sili,  po upływie bowiem tego terminu spadek 
w mowie będący zgłaszającym się sukcessorom 
przyznany zostanie.

Kraków dnia 10 Października 1846 r.
Sędz:a Prezy dujący 

J. Czernicki.
(2 r . )  Z. Sekr. P, Burzyński.

N o t a r i u s z  p u b l i c z n y  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Duia 29 m. b. i dalszych od godziny 2ej z 

po łudnia , w Stradomiu pod L. 27  w gmachu 
Rządowym sprzedane zostaną przez publiczną 
ticytacyą, za gotową srebrną monetę różne ru
chomości, mianowicie szafy, łóżka ,  stały, k rze 
sła , stołki i tym podobna s to larszszyzua,| 

Kraków dnia 25 Paździeru ila  1846 r .
(2r.) Marciu Słrzelbicki.


